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I. S P R A W O Z D A N IA

1. T E O L O G IA  W O B E C  E U R O P E JS K IE G O  W Y Z W A N IA

W spółczesną Europę chrakteryzują am biw alentne tendencje. O tw artym  wraz z upad
kiem  system u „realnego socjalizm u” m ożliw ościom  w szechstronnego zjednoczenia tow arzy
szą siły odśrodkow e. D ążen ie d o  jedości i narastanie ciągle now ych  różnic, pogłębiających  
dotychczasow e rozbicie, w ystępują ob o k  siebie. D yskredytacja potężnej ideo log ii podziałów : 
klasow ych, gospodarczych , politycznych  i kulturow ych oraz dem ontaż struktur utrw alają
cych te p odziały  okazały się w arunkiem  koniecznym  zbliżeniu  stron, ale w cale nie 
w ystarczającym . Przeciw ieństw a zdają się determ inow ać „krajobraz p o  b itw ie” bezkrwawej 
rewolucji. N ależą  do nich: krańcow o różny standard i styl życia p o  obu  stronach  
dotychczasow ej bariery system ow ej, tj. społeczeństw o obfitośc i, nadm iaru, w zględnie k on 
sum pcyjne z jednej strony i społeczeństw o n iedostatku  z  drugiej, efektyw na gospodarka  
rynkow a i „gospodarka n iedoboru” , uporządkow any system  społeczno-gospodarczy i chaos  
„transform acji ustrojow ych” , w spaniałe osiągnięcia techniczne i cyw ilizacyjne zapóźn ien ie, 
a naw et przepaść technologiczna, w szechstronne zabezpieczenie socjalne i za łam anie się 
centralistycznej op iekuńczości, dem okratyczne państw o prawa, oparte na stabilnym  system ie  
w ielopartyjnym , oraz na kulturze politycznej sw ych obyw ateli, chaos polityczny, brak 
bezpieczeństw a praw nego wraz z  brutalizacją życia publicznego, tendencje uniw ersalistyczne, 
a naw et kosm opolityczne „obyw ateli św iata” i odżyw anie starych lub narodziny now ych  
nacjonalizm ów . Przeciwieństwa przebiegają przy tym  nie tylko w zdłuż daw nego podzia łu  na 
Z achód i W schód. W ykraczają poza ten podzia ł i przenikają ob ie strony jednoczącej się 
rzekom o Europy. N ie  om ijają też sfery ducha i religii. O tw artość, tolerancja, p ielęgnacja  
wielkich tradycji europejskiego hum anizm u: w oln ości sum ienia i w yznania, d ia log  ekum eni
czny, autentyczne ożyw ienie religijne występują o b ok  ciasnoty  um ysłow ej, fundam entalizm u, 
now ych uprzedzeń i konflik tów  m iędzykonfesyjnych , n iesłychanego w zrostu  popularności 
w szelkich sekt, sekularyzacji społeczeństw a.

Panoram a tych paradoksalnych tendencji jest dziś przedm iotem  w szechstronnej n au k o
wej refleksji oraz inspiruje d o  działania w szystkich zatroskanych o  przyszłość Starego  
K ontynentu . Stanow i też w ielkie w yzw anie dla teologii. Jego podjęcie w ydaje się w ręcz  
warunkiem  w ypełnienia „tu i teraz” przez teo log ię  w łaściw ych jej zadań i to p od  groźbą  
rozm inięcia się z  rzeczyw istością.

Poszukując wśród w szystkich rozbieżności elem entów  łączących, na n o w o  odkryw a się 
chrześcijańskie korzenie, a „w artości chrześcijańskie” okzują się wręcz elem entem  definicyj
nym E uropy. O żyw ienie tych w artości, w ed ług  określenia Jana Paw ła II „n ow a ew angelizacja  
E uropy” , będzie w ięc w kładem  w  przezw yciężenie rozbitej jedności.

Ta praw da tow arzyszyła o k o ło  270 teo logom , obradującym  w  dniach 4 -9 .0 4 .1992r. 
w Stuttgarcie w ram ach p ierw szego kongresu  E uropejskiego Stow arzyszenia T eolog ii 
K atolickiej na tem at W iara chrześcijńska w budowie Europy.

Sam o Stow arzyszenie, u tw orzone w  grudniu 1989 r., jest przykładem  przedsięw zięcia, 
które m a jednoczyć. S tosu n k ow o m ało  w  P olsce znane, grupuje już  dziś p onad  750 teo logów . 
Jak pow iedzia ł w  kazaniu na M szy św . otwierającej kongres biskup W alter K a s p e r ,
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„założen ie E uropejskiego Stow arzyszenia T eo log ii K atolickiej dla wielu było zaskoczeniem , 
dla  n iektórych -  okazją d o  krytycznych pytań, a lbo naw et d o  złych obaw . D la  m nie było on o  
w  pierw szym  rzędzie niezbędną k on iecznością  i nakazem  chw ili.” W  każdym  razie jest 
niew ątpliw ie rezultatem  w ysiłków  budow ania w  obrębie teologii „jedności w w ielości” . 
W edług sta tu tow ego  zapisu  „celem  Stow arzyszenia jest popieranie w iedzy i badań teo log icz
n ych  na forum  europejsk im ” , a bardziej dokładnie:
„a. Pojm uje o n o  siebie ja k o  forum  dla teolog icznego  d ialogu  w  Europie; jest otw arte na różne 

orientacje teologiczne.
b· P ielęgnuje on o  w ym ianę m yśli i dośw iadczeń  wśród sw oich  cz łon k ów , zwłaszcza na temat 

zam ierzonych  prac i ich w yników  w  naukow ej teologii.
c. Popiera o n o  badania w  ram ach dyscyplin  teologicznych  i inspiruje d o  dzałalności 

interdyscyplinarnej w  interesie całości w iedzy teologicznej.
d. Poszukuje o n o  w spółpracy z ju ż  istniejącym i teo logicznym i grupam i roboczym i oraz 

z  krajow ym i i m iędzynarodow ym i tow arzystw am i teologicznym i.
e. Jest zorientow ane ekum enicznie i poszukuje d ia logu  z  innym i religiami.
f. Popiera m iędzykontynentalny d ia log teologiczny” . (§ 2 , 1)

W spom niany kongres m ożna uznać za bardzo udaną próbę realizacji w szystkich tych  
zadań. Jego starannie przem yślana tem atyka była wyrazem  prześw iadczenia o  wynikającej 
z  uw arunkow ań h istorycznych  w yjątkowej dziś odpow iedzialności Europy. Jak to sfor
m ułow ał g łów ny organizator kongresu i ak tualny przew odniczący Stow arzyszenia Peter 
H i i n e r m a n n :  Europa, będąc regionem , w  którym  pierw otnie dokona! się podział 
chrześcijaństw a -  m usi podejm ow ać w ysiłk i d la  jedności chrześcijan; jako  kontynent, 
w  którym  rozpoczynały się w ojny św iatow e -  jest pow ołan a  d o  służby pokojow i; ja k o  punkt 
wyjścia cyw ilizacji technicznej -  jest w ezw ana d o  rozwijania odpow iedzialnego, chrześcijań
sk iego stylu życia. (C hrist in der G egenw art 26 .04.1992, nr 17)

W  ogóln ie  sform ułow anym  tem acie kongresu  m ieściła się niezw ykle bogata pro
blem atyka. Jego biblijne m otto  b y ło  dosk on ałą , lapidarną charakterystyką sytuacji w spół
czesnej Europy: „M ój d om  leży w  gruzach, podczas gdy każdy z w as pilnie troszczy się o  swój 
w łasny d om ” . (A g 1,9) C odzienn ie obradow ano na odrębny tzw . tem at głów ny, rozpatryw any  
z kolei w  ram ach 2 referatów  w prow adzających, w ielu  zróżnicow anych  tem atycznie grup 
roboczych  oraz w ieczornej dyskusji palenam ej. O rganizacja grup roboczych była udaną  
próbą decentralizacji form  pracy kongresu. Podstaw ą dyskusji były tu krótkie w ystąpienia  
w prow adzające. W praw dzie p oszczególny uczestnik kongresu tracił w  ten sposób  z  pola  
w idzenia przegląd całości, ale za to  m ial okazję d o  intensywnej w ym iany m yśli i ciekaw ych  
bezpośrednich spotkań. T em aty g łów ne poszczególnych  dni zosta ły  sform ułow ane na
stępująco: 1. W yzw ania  ze  strony E uropy dla K ościoła i teologii. P rob lem y i aporie, 2. Potencjał 
kon flik tów  ja k o  d ziedzic tw o  h istoryczne. S ta łe  p ro b lem y w  Europie, 3. W iara i działanie. N ow e  
brzeg i E uropy. W śród au torów  referatów  w prow adzających znaleźli się czo łow i europejscy  
teo logow ie  oraz przedstaw iciele dyscyplin pokrew nych  (socjo log ii, filozofii, historii): Franz  
X a v e r ,  K a u f m a n n ,  Jean L  a d r i e r e, G iuseppe A  1 b e r i g  о , V ictor C o n z e m i u s ,  
C hristian D  u q u o  c, J ózef T i s c h n e r .

W  sw ym  w ystąpien iu  o  n ieco tajem niczym  tytule P ublika  K ościo ła  i teo logii a janusow ym  
obliczu. W okó ł ku lturow ej i spo łeczn ej fiz jo n o m ii E uropy  soc jo log  F .X . K a u f m a n n  
prób ow ał zrekonstruow ać najbardziej znaczące^przemiany kulturow e i społeczne, odm ienne  
w  sw ych form ach w  E uropie Zachodniej i Środkow o-W schodniej, jakie nastąpiły tam  
w  ostatn ich  40 latach. Najbardziej charakterystyczne dla chrześcijaństw a po II w ojnie  
św iatow ej jest nie tyle znaczący spadek praktyk religijnych, ile pluralizacja indywidualnej 
religijności oraz zm ienność w szelkich stosun k ów  społecznych. W yobrażenie statystycznego  
porządku w szechśw iata ustępuje m iejsca koncepcjom  dynam icznym . N iew ątpliw ie jednak, 
wbrew  pow szechnem u m niem aniu opin ii publicznej, ześw iecczone struktury dzisiejszego  
społeczeństw a i rzekom o niechrześcijańskie form y ethosu  opierają się na m otyw ach  
i w yobrażeniach  chrześcijańskich. W spółczesną sytuację chrześcijaństw a w  Europie Z achod
niej cechuje: znaczący spadek św iadom ości religijnej, zw łaszcza m łodego  p okolen ia , osłab ie
nie zw iązku z K ośc io łem , pojaw ienie się pozaicościelnych, pow ierzchow nych zjawisk  
religijnych. U k szta łtow an a  p o  upadku kom unizm u n ow a św iad om ość h istoryczna ujmuje 
w spółczesność ja k o  próg, pozw alający przejść od  znanej przeszłości do niewiadom ej 
przyszłości. W  tej sytuacji w ażne jest podjęcie próby określenia takiego kształtu  w arunków



społecznych , aby m óc w iarygodnie g łosić  królestw o Boże. N atom iast pojęcie K ośc io ła  
w zorow ane na absolutyzm ie państw ow ym  nie jest już w  stanie poruszyć serc. „Przerost 
k oście ln ości’’, który jest w praw dzie ubocznym  skutkiem  zrozum iałej sam oob ron y przed  
naruszeniem  przez państw o kościelnych  kom petencji, nie przyczynia się jednak , zdaniem  
K aufm anna, d o  w zrostu  w iarygodności K ośc io ła . Trafi on  d o  wiernych jedynie w ów czas, 
kiedy przestanie odw oływ ać się w  pierw szym  rzędzie do autorytetu  i tradycji, a postaw i na 
w oln e przyzw olenie tych , d o  których  się zwraca. W  zw iązku z tym  koniecznie trzeba ożyw ić  
sob orow ą koncepcję K ośc io ła  p ielgrzym ującego, który w kroczył w  ludzką historię, a jed n o 
cześn ie w ykracza poza w szelki czas i granice.

Jean L a d r i e  r e  d okonując w  sw ym  referacie p od  tytu łem  F ilozoficzno-hum anistyczny  
re lie f  Europy. Trudny teren d la teologii, przekrojowej filozoficznej analizy w spółczesności 
p okazał najpierw, jak konstytuow ała  się europejska now ożytność: w  naukach  przyrodniczych  
i technologii, w  dem okratycznym  państw ie i gospodarce, w  autonom icznej sztuce i etyce, 
w  ukształtow aniu  się cywilizacji „planetarnej” . Z w rócił następnie uw agę na m inim alistyczne  
tendencje w spółczesnej filozofii, która zam iast podejm ow ać próby interpretacji dośw iadczeń  
historycznych , zajmuje się sobą. T ym czasem  filozofia  m usi w ziąć od p ow ied zia ln ość ch ociaż
by za rozdział nauk przyrodniczych i hum anistycznych , m usi um ieć w ykazać, że rozum ienie  
rzeczyw istości ju ż  jest jej interpretacją. P odob n ie  jak  poprzedni referent, rów nież Ladriere 
podkreślał, że proces historyczny często  m a charakter n ieoczek iw anego, n ieprzew idyw alnego  
i n ieob liczalnego zdarzenia. Św iat niejako sam  się organizuje i nie w ie, d okąd  zm ierza. 
N iew ykluczone też, że struktura h istoryczności jest eschatologiczna. Jako najw ażniejsze na 
dziś zadanie dla teo log ii uznał on  tw órczą reinterpretację w iary chrześcijańskiej, uw zględ
niającą radykalnie d ia logow ą zasadniczą strukturę poszukiw ania  prawdy.

G iuseppe A  1 b e r i g o  zasadniczą część w ystąpien ia zatytu łow ał N apięcia , konfrontacje  
i w ięzy. Europa a inne kon tynen ty, pośw ięcił „europocentryzm ow i” , a zw łaszcza negatyw nym  
stronom  hegem onii Starego K ontynentu: w yzyskow i, n iew oln ictw u, dokonyw anej w  p o 
czuciu  w yższości w obec „barbarzyńców ” i „czarnuchów ” kulturowej europeizacji innych  
lądów . E uropocentryzm  stracił jednak zupełnie rację bytu, skoro w łaśnie Europa spow odw ała  
w ojny św iatow e i skoro w łaśnie na jej gruncie w yrosły faszyzm  i kom unizm . Spraw dzianem  
rzeczyw istego porzucenia p oczucia  w yższości w ob ec obcych  jest dziś stosunek  d o  „G astar
beiterów ” i azylantów . Jego przezw yciężenie w iedzie m .in. przez pokorne i konsekw entne  
otw arcie się na inne kultury. W  trosce o  p on ow n e ożyw ienie trendów  hegem onistycznych  
referent przestrzegał też przed „europocentryczną” interpretacją idei reew angelizacji Europy.

N atom iast V ictor C o n z e m i u s  poruszył problem atyję w ew nątrzeuropejskich napięć  
i kon flik tów . W  sw ym  referacie W ew nętrzne kon flik ty  w  Europie a  K o śc ió lfy  )"  za najgroźniej
szą dla p ok ojow ego  ładu i zdecydow anie oddalającą perspektyw ą p ok o jo w o  zjednoczonej 
E uropy uznał nacjonalistyczną przem oc. W obec sytuacji na Bałkanach czy w  Irlandii, ale 
także odżyw ania  rasistow skich i praw icow o-ekstrem istycznych  tendencji w  innych państw ach  
europejskich, h istoryczna analiza genezy nacjonalizm u oraz kościelnej krytyki nacjonalistycz
nych koncepcji polityk i okazała  się niezw ykle aktualna. W arunkiem  pokoju  oraz stabilizacji 
ekonom icznej przyszłej Europy jest też spraw iedliw e uregulow anie statusu m niejszości 
etnicznych. Refleksja teologiczna oraz etyczna tego zagadnienia w ydaje się dziś palącą  
potrzebą chw ili.

K olejny referent, Christian D  u q u o  c, m ów iąc na tem at Jezus C hrystus: centrum  w iary  
w E uropie p rzysz ło śc i  określił duchow y status w spółczesnej Europy ja k o  „sytuację pustk i” , 
w  której brak jak iegoś „ośrodka sensu” . 60%  jej m ieszkańców  nigdy nie p ostaw iło  sob ie  
żadnego pytania religijnego. R ów nież K ośc io ły  w  społeczeństw ach dem okratycznych  nie są 
dziś w  stanie pełnić roli centralnej instancji „dostarczycieli sensu” . Są bow iem  „rozbitym i 
lustram i” , zaledw ie fragm entarycznie odbijającym i Chrystusa. Ekum enizm  bezkutecznie  
prób ow ał posklejać rozbite części. W  państw ach  realnego socjalizm u p oszczególne K ośc io ły , 
będąc „obszaram i w oln ości” , w n iosły  istotny w kład do destabilizacji tota litaryzm ów , ale dziś 
okazały  się n ieprzygotow ane d o  now ej sytuacji.' W  w ielorako rozdartym  chrześcijaństw ie  
Jezus C hrystus m usi być centrum  w iary i żadne w yznanie nie m oże G o  sob ie przyw łaszczać, 
a tym  bardziej nadużyw ać d o  uzasadnienia sw ych przyw ilejów  czy roszczeń d o  panow ania. 
W  obliczu  niebezpieczeństw a takiej instrum entalizacji o sob y  Chrystusa, D u q u oc p rzypom 
niał, że jest O n rów nież tym , który dzieli, staw ia  w ym agania i znaki zapytania. N iep rzyp ad 
k ow o iprzecież krzyż jest sym bolem  chrześcijaństwa.



Z upełnie inną persoektyw ą spojrzenia na rolę chrześcijaństw a w  budow ie Europy  
zaprezentow ał Jozef T  i s c h n e  r. W  referacie zatytu łow anym  W iara i ethos. W  poszukiw aniu  
now ej w spólnoty w w ierze1 przypom niał, że podczas gdy na Z achodzie następow ało  
odchodzen ie od  chrześcijaństw a, m iliony m ieszkańców  Europy Środkow o-W schodniej 
w łaśnie opierając się na wierze i religii zachow ało  sw ą identyczność duchow ą. W  warunkach  
totalitaryzm u ich w iara uzyskała zupełnie now ą jakość. T o , co  przeżyli było nie tylko  
dośw iaczeniem  niespraw iedliw ości, ale najgłębszym  d ośw iadczeniem  zła -  w  całym  jego  
okrucieństw ie i przerażającej banalności. U  podstaw  tego system u zła, k tórego punktem  
kulm inacyjnym  były o b ozy  koncentracyjne i gułagi, znajdow ały  się: k łam stw o, totalny brak 
zaufania, denuncjacje, zap lanow ane rozszerzanie zasięgu w spółw innych, zasada odw etu. 
W  sytuacji takiego p on iżen ia  człow ieczeństw a w ręcz niew iarygodna wydaje się m ożliw ość  
odkrycia dobra, rezygnacji z przem ocy, opow iedzenia  się za etyką solidarności czy nawet 
heroizm  m oralny. Szansę ocalen ia  daw ała jednak „bezpośredniość dośw iadczenia d rugiego” , 
refalektow ana filozoficzn ie przez E m m anuela Levinasa. Jak nikt inny pokazyw ał on  
radykalność sfery etycznej w  w arunkach prób niszczenia św iadom ości m oralnej. W łaśnie na 
tym  polu  toczyła się też w  E uropie W schodniej rozstrzygająca w alka m iędzy kom unizm em  
a chrześcijaństw em . C hod ziło  w  niej p o  prostu o  człow ieka. N atom iast teo log ia  zachodnia  
w tym  sam ym  czasie rozstrząsała kw estie celibatu i dem okracji w  K ościele . P ozostając pod  
w pływ em  tom izm u, filozofii H eideggera oraz teo log ii w yzw olen ia , nie podjęła natom iast 
zupełnie refleksji nad isto tą  zła. T om izm  jest w praw dzie alternatyw ą totalitaryzm u, ale przez 
sw ą sk łon n ość d o  syntezy nie podejm uje istotnych  pytań naszego czasu  i osłab ia krytyczną siłę 
teologii. H eidegger niew ątpliw ie staw ia w ażne pytania, ale jeg o  h istoryczny relatywizm , 
pesym izm , negacja m ożliw ości ab solu tnego dośw iadczenia oraz zobow iązań  etycznych  
i religijnych, m usi w yw oływ ać sprzeciw . N atom iast teo log ia  w yzw olen ia  zdyskredytow ała się 
przez swój flirt z m arksizm em . P ozb aw ione podstaw  jest przy tym  porów nyw anie p olsk iego  
ruchu solid arn ościow ego  d o  południow oam erykańskiej praktyki i teorii w yzw oleńczej. 
O w szem , w  obydw u przypadkach m am y d o  czynien ia z  autentycznym  „od d olnym ” ruchem  
społecznym , ale ruch solidarności, w  przeciw ieństw ie d o  teo log ii w yzw olenia , postaw ił sob ie  
zadanie w yzw olenia społeczeństw a z zaklętego kręgu rewolucji. W ypisał przecież na sw oich  
sztandarach hasła w alki bez przem ocy i „zło  dobrem  zw yciężaj” . Pełna troski refleksja, czy 
n ow ood k ryta  etyka zostan ie w łaściw ie w ykorzystana przy budow ie now ych  struktur 
społecznych , czy ich budow niczow ie będą zdoln i do  koniecznych  na tym  etapie kom prom isów  
i w  ogó le  -  czy nie nastąpi roztrw onienie nagrom adzonego w  n iew oli kapitału duchow ego, 
zakończyła  to ciekaw e, ch o ć  fragm entam i kontrow ersyjne w ystąpienie.

D ob rze, że na forum  całego  zgrom adzenia k ongresow ego zosta ł zaprezentow anyy nieco  
inny punkt w idzenia na om aw ianą problem atykę. Zresztą g łos prof. Tischnera nie był w  tym  
w zględzie od osob n ion y . W  grupach roboczych  z  uw agą w ysłuchiw ano stanow isk teo logów  
w yw odzących  się z  odm iennego  niż zachodni socjo-ku lturow ego m ilieus. Spośród polskich  
uczestn ików  kongresu w prow adzenia d o  dyskusji w  grupach w ygłosili profesorow ie: Lucjan  
B a l t e r ,  M ichał C z a j k o w s k i ,  H elm ut J u r o  s (pon ow n ie  wybrany na w iceprzew od
niczącego Stow arzyszenia), A ntoni K u r e k ,  A n ton i L e w e k ,  Janusz P a s i e r b ,  A lfons  
S k o w r o n e k ,  R em igiusz S o b a ń s k i ,  Julian W a r z e c h a .

Przez w szystk ie dni obrad refleksji intelektualnej tow arzyszyła w spólna m odlitwa: 
codzienna jutrznia, której pluralizm  form  odpow iad ał różnorodności kulturowej jej uczest
n ików , oraz nabożeństw a w  kościele św. Eberharda w Stuttgarcie i w  katedrze w  R ottenburgu. 
N a  pokreślenie zasługuje w spaniała opraw a liturgiczna i m uzyczna tych nabożeństw .

K ongresow i teo lo g ó w  patronow ał b iskup R ottenburga W alter K a s p e r ,  który dwa  
razy podejm ow ał jeg o  uczestn ików . K azanie na tem at „Jedność Europy w prawdzie 
i w o ln ości” w ygłoszone na M szy św. z okazji otw arcia kongresu było  w łaściw ym  w prow adze
niem  d o  tem atyki obrad. Z akończył je  w ezw aniem , które pon iekąd  streszcza w spółczesne  
zadania teologa: „Budujm y w spóln ie przyszłość K ośc io ła  w jednoczącej się Europie. Zdajm y  
rachunek z nadziei, która jest w nas i której ludzie tak bardzo potrzebują. D ajm y św iadectw o

1 T ekst tego  referatu pt. W iara w m rocznych czasach  ukazał się w  Z naku 44(1992) nr 443  
(4), s. 5 -16 .



praw dzie, którą jest sam  Jezus C hrystus i która sam a ośw ietli i w ypełni życie, udzieli m u sensu  
i orientacji” .

Przyjęty przez w szystkich uczestn ików  kongresu  kom unikat o g łoszon y  na zakończenie  
obrad zasługuje na pełne przytoczenie. O to  jeg o  treść:
,,270 teo logów , m ężczyzn i kobiet, z praw ie w szystkich krajów Europy W schodniej 
i zachodniej spotkało  się w Stuttgarcie na pierw szym  kongresie «Europejskiego Stow arzysze
nia T eolog ii K atolickiej», za łożon ego  1.12.1989 r. W spóln ie studiow ali on i sytuację krajów  
europejskich, znajdujących się na progu nowej epoki. Przy całym  sceptycyzm ie w obec  
d om inującego w przeszłości «eurocentryzm u», m im o to  dostrzegli w spóln ie konieczność  
w niesienia sw ego w kładu d o  duchow ych  sporów  w o k ó ł narastających problem ów  integracji, 
solidarności i określenia m iejsca przyszłej E uropy. U zyskali też przy tym  w sparcie ze strony  
przedstaw icieli stow arzyszeń teo logicznych  innych  kontynentów .
Przed teo log ią  stoją przede w szystkim  następujące zadania:
-  teo log iczn e wyjaśnienie napięć i kon flik tów , szczególn ie w o k ó ł nacjonalizm u, etnocentryz- 

m u i partykularyzm u. N ak azem  chw ili w ydaje się otw arcie na kulturę odm ienności.
-  teologiczne opracow anie przem ijalności i tym czasow ości naszych w ysiłków  na progu  

m iędzy starym i i now ym i ideolog iam i, tym i, które p on iosły  k lęskę i które ją  pon iosą .
-  in tensyw na w spółpraca w szystk ich  w yznań chrześcijańskich, które w spóln ie dośw iadczają  

w spółczesnych  bied i które w spóln ie m uszą pracow ać z niechrześcijanam i.
-  starania o  nau k ow ość kościelnej teo log ii, o  jej w oln ość, otw artość i o  jej od n iesion e do  

praktyki zaangażow anie w  w ym ianę tak bardzo dotąd  zróżn iow anych  kontekstów , 
dośw iadczeń  i św iatów  języka.

-  w zm ocn ien ie now ych im pulsów  w  teo log ii, które tkw ią nie tylko w  jej ujęciu pojęciow ym , 
ale także w  sile opow iadan ia  i św iata obrazów .

-  jed noznaczn a  negacja przem ocy i m etod  ucisku dla regulacji konflik tów .
-  op racow anie społeczno-etycznych  kryteriów  dla rozw oju gospodarczego, w yzw ań ek o log i

cznych , postępu  technicznego, kultury dzielenia się.
-  popieranie pom ocniczych  struktur w  K oście le  i społeczeństw ie, aby w yrw ać ludzi z  sytuacji 

zm ęczenia instytucjam i oraz w ezw ać ich d o  od p ow iedzialności i zaangażow ania , szczegól
nie d o  rów noupraw niongo uczestnictw a kobiet.

-  koncentracja w szystkich w ysiłków  na centrum  w iary chrześcijańskiej, na Jezusie C hrys
tusie.

T eo log ia  europejska, rozdzielona dotąd  m uram i i rożnym i system am i, od nalazła  się 
w otwartej i pełnej zrozum ienia w ym ianie. R ozu m ie ona siebie ja k o  zjednoczoną siłę, która  
chce podjąć sw oje zadania w  K oście le  i społeczeństw ie oraz sprostać im ” .

A niela D ylus, W arszaw a

2. Miłosierdzie chrześcijańskie w służbie człowieka cierpiącego

Tym i słow am i m ożna streścić program  i cele M iędzynarodow ej K onferencji: Ulga 
u’ cierpieniu  -  prom ocja  zdrow ia  niepełnosprawnych. O dbyła się on a  w C zęstochow ie w  dniach  
26-28 czerw ca 1992 r. Prom otorem  i organizatorem  konferenjcji była „F undacja R ozw oju  
D zieła  M iłosierdzia” , p ow sta ła  w C zęstochow ie w  celu  niesienia p om ocy  ludziom  cierpiącym . 
O m aw iana m iędzynarodow a konferencja odbyw ała  się w ram ach prac „D zie ła  w  służbie 
B ożego  m iłosierdzia” . Istnieje o n o  od  1943 r. w  San G iovanni R oto n d o  w e W łoszech . Od  
8 X II 1989 r. podejm uje służbę w  C zęstochow ie , w ypełniając B oże M iłosierdzie w obec  
bliźnich. „D zie ło  realizuje ideę O. P io  z Petralciny -  niesienia ulgi w  cierpieniu w  trzech  
aspektach: fizycznym : przez ulżenie w nędzy i chorobie; -  psychicznym : stwarzając 
m ożliw ości twórczej sam orealizacji; -  duchow ym : pom agając w  spotkaniu  z B ogiem ” 
(z folderu inform acyjnego).

K onferencja naukow a, o  której tu m ow a, była inicjacyjnym  aktem  tw orzenia ośrodka  
rehabilitacyjnego -  m iasteczka m iłosierdzia na G órze Przeprośnej w  dzielnicy C zęstochow y
-  M irów . W  tym  celu spotkali się n aukow cy reprezentujący różne dziedziny wiedzy: 
m edycynę, psychologię  i psychoterapię, psychiatrię, socjo logię  i p edagogikę, filozofię  
i teo log ię . T ak  szeroka płaszczyzna poruszanych  tu  zagadnień potrzebna była p o  to , aby  
spojrzeć na człow ieka i jeg o  cierpienie w  sp osób  m ożliw ie integralny. T ylko  bow iem  w  ten



sp osób  będzie m ożna nieść ulgę w cierpieniu człow ieka w trzech w spom nianych  aspektach: 
fizycznym , psychicznym  i duchow ym .

K onferencja składała się z czterech sesji tem atycznych. T em at pierwszej sesji brzmiał: 
M oraln o-etyczn e p rob lem y m edycyn y w spółczesnej. M oderatoram i tej sesji byli; ks. prof, dr 
K rzyszto f S z c z y g i e ł  (K raków ) i dr n. m ed. W anda T e r l e c k a  (C zęstochow a). 
W ram ach tej sesji w yg łoszon o  następujące referaty: prof, dr hab. Z bigniew  C h ł a p :  
M edycyn a , e tyk a , praw o. A u tor  skoncentrow ał się na w spólnej płaszczyźnie tych trzech  
dziedzin nauki, uzsadniając potrzebę prym atu etyki w każdej z nich. D rugim  referentem  był 
ks. dr Józef Z  a b i e 1 s к i, który w ygłosił referat nt. P ersonalistyczna koncepcja  chrześcijań
skiego m iłosierdzia w odniesieniu do osób niepełnosprawnych. Jana P aw ła II  rorumienie  
problem u. R eferent ukazał problem atykę chrześcijańskiego m iłosierdzia w now ej, personalis- 
tycznej perspektyw ie. W  czterech punktach sw ego w ystąpienia przedstaw ił następujące  
zagadnienia szczegółow e: 1. M iłosierdzie ja k o  w ydarzenie m iłości m iłosiernej; 2. M iłosierdzie  
jako  zobow iązan ie m oralne; 3. N iepełnospraw ni jako  adresaci chrześcijańskiego m iłosierdzia;
4. F orm y m iłosiernej posługi n iepełnospraw nym . K olejnym  referentem  była pani dr
n . ek on om . K inga L e n a r t o w i c z .  W ygłosiła  referat pt. Św iadczenie po m o cy  instytucjonal
nej problem em  m oralnym . M oralna strona tego zagadnien ia sprow adza się, zdaniem  autorki 
referatu, do rzetelności w ystaw iania skierow ań d o  D o m ó w  P om ocy  Społecznej, samej 
organizacji tych d om ów  i zbliżenie się życia w  nich do życia w  dom u rodzinnym , oczekiw ania  
i perspektyw y życiow e pensjonariuszy tych dom ów . O statnim  referatem  w tej sesji było  
w ystąpien ie pani dr n. m ed. W andy T e r l e c k i e j ,  która m ów iła  nt. W spółczesna m edycyna  
oraz k odeksy  e ty k i  lekarskiej wobec najm łodszych niepełnosprawnych. Zdaniem  autorki 
referatu, osiągnięcia w spółczesnej m edycyny (konkretnie genetyki) pozw alają lekarzom  
w kraczać coraz dalej przed urodzeniem  w  okres życia p łod ow ego  człow ieka. O siągnięcia te 
stwarzają dw ojakie m ożliw ości. Z  jednej strony -  tw órcze, polegające na wcześniejszej 
d iagnozie pow ażnych  w ad i schorzeń p łodu  oraz na próbach p om yślnego korygow ania w ad  
czy leczenia chorób , z drugiej strony p raw dopodob ieństw o nadużyć, przem ocy w obec płodu, 
aż d o  jego  uśm iercenia w łącznie. W  drugiejj części sw ego w ystąpienia dr W . Terlecka 
stw ierdziła, że w spółczesne K odeksy Etyki Lekarskiej bazują na D eklaracji G enew skiej, 
zaakceptow anej w  r. 1948 przez Św iatow e Stow arzyszenie Lekarzy, jako  uw spółcześnionej 
„Przysiędze H ipokratesa” . W  stosunkua d o  pacjenta ob iektyw nie najsłabszego i najbardziej 
uzależn ionego od  innych ludzi, tj. d o  p łodu  ludzkiego ciężko ch orego  lub upośledzonego , 
w iększość w spółczesnych  K od ek sów  Etyki Lekarskiej odsyła  d o  uregulow ań prawnych  
sw oich  państw , które to prawa z reguły zakładają m ożliw ość zabijania tych istot ludzkich. 
N o w y  K odeks Etyki Lekarskiej w P olsce jasn o  precyzuje, że stw ierdzenie naw et ciężk iego  
upośledzenia  p łodu  ludzkiego nie uprawnia d o  jeg o  zabicia. Tak sform ułow ane stanow isko  
ujaw niło głębokie rozbieżności postaw , także lekarskich, w obec w artości życia upośledzonych  
p łod ów  ludzkich.

D ruga sesja om aw ianej konferencji dotyczyła  dziedziny m edycyny w płaszczyźnie  
p om ocy  niepełnospraw nym . T em at w iodący tej sesji brzmiał: A ktualne osiągnięcia w dziedzi
nie terap ii i rehabilitacji. Ze w zględu na dużą liczbę referatów  w ystąpien ia poszczególnych  
o só b  zostały  ograniczone d o  8 m inut. W  tej sesji w ygłoszono  13 referatów  dotyczących
różnych  aspektów  terapii i rehabilitacji m edycznej.

Trzecia sesja naukow a była zatytułow ana: P roblem y eko log ii w p ro fila k tyce  i wczesnej 
terapii. P oszczególn i referenci m ieli od  5 d o  10 m inut na przedstaw ienie sw oich  tem atów . 
W  sum ie w  tej sesji w yg ło szo n o  21 referatów. Tem atem  czwartej sesji były form y  
instytucjonalnej p om ocy  dzieciom , m łodzieży i dorosłym  niepełnospraw nym . W  krótkich  
-  8 m inutow ych  w ystąpien iach  poru szon o  18 różnych tem atów  szczegółow ych  z dziedziny  
p sych olog ii, psychoterapii, socjo logii i pedagogik i specjalnej. (Ze w zględu  na m ały zw iązek  
treści referatów  sesji 2-4 z teo log ią  pom inę tu  szczegółow ą charakterystykę tych w ystąpień).

O góln ie m ożna stw ierdzić, że w każdej z poruszanych tu dziedzin  w iedzy i om aw ianych  
na ich bazie problem ów  terapii i p om ocy  n iepełnospraw nym  d och od zą  d o  głosu  problem y  
m oralne. W  dziedzinie m edycznej zagadnieniem  m oralnym  jest np. d op u szcza ln ość now ych  
m etod  leczenia i terapii. R ozw oj nauk m edycznych  daje m ożliw ości stosow ania  coraz to  
now ych  form  rehabilitacji i leczenia. P odczas om aw ianej konferencji (sesja 3) n ow ą m etodę  
leczenia preparatam i dojrzałej grasicy dzieci z  opóźn ien iem  psychom otorycznym  i z  zespołem  
D o w n a  przedstaw ił prof. J. C z a p l i c k i .  Inny referent -  prof. A . S t o  j к o  -  om ów ił



zastosow an ie apiterapeutyków  w  procesach  adaptacyjnych człow ieka żyjącego w środow is
kach  d o tk n iętych  ekokonfliktem . N au k ow iec  z  C zechosłow acji prof. A . B o h m  ukazał 
a ltern a ty w n esp o so b y  leczenia n iem ow ląt z  m ózgow ym  porażeniem  dziecięcym . Te i w iele  
innych sp oso b ó w  leczenia, jeszcze d o  k ońca nie spraw dzonych, stwarzają problem  moralny: 
dopu szcza ln ość ich stosow ania . T akże szereg zabiegów  i form  terapii natury p sych olog icz
no-pedagogicznej n ie zaw sze m oże być p ozytyw nie oceniana pod  w zględem  m oralnym . K ażdy  
w ięc sp osób  leczenia i terapii w ym aga konsultacji i oceny etycznej.

M oralnego „naświetlenia” dom aga się też postaw a osób zdrowych w  stosunku do  
niepełnosprawnych. W  czasie /jb rad  tejże konferencji wielokrotnie podkreślano negatywną, 
a niekiedy wprost wrogą postawę zdrowej części społeczeństwa, czasami nawet rodzin osób  
chorych, w obec niepełnosprawnych. D om aga się zdecydow anego potępienia m oralnego i w y
chow yw ania całych społeczeństw do zaakceptowania i pom ocy ludziom  niepełnosprawnym.

Innym  jeszcze problem em  m oralnym  jest zachowanie i postaw a etyczna sam ych osób  
niepełnosprawnych. Stan choroby sprawia, że ich poszczególne czyny, a także całe zespoły postaw  
i wartościowań wymagają specjalnej oceny moralnej. Z postawam i osób  niepełnosprawnych  
wiąże się inny jeszcze problem moralny, jakim  jest kształtowanie u nich poczucia godności 
i niezależności. Problemem  tym w odniesieniu do niepełnosprawnych um ysłow o zajęła się podczas 
omawianej konferencji mgr Ewa G l i w i c k a .  A utorka tego referatu w yróżniła dw ie grupy 
czynn ików  w plyw aących  na kształtow anie poczucia  godności i n iezależności. D o  pierwszej 
zaliczyła całą sferę w pływ u terapeuty na oso b ę  niepełnospraw ną w kontakcie indyw idualnym , 
natom iast d o  drugiej -  oddziaływ anie ośrodka terapeutycznego ja k o  p ew nego system u na 
daną jednostkę. N ależa łob y  tu jeszcze d od ać o  niezw ykle w ażnym  i potrzebnym a dla 
człow ieka n iepełnospraw nego w pływ ie religijno-duchow ego oddziaływ ania na kształtow anie  
i podtrzym yw anie god n ości człow ieka chorego oraz w artości sam ego cierpienia.

O m aw iana tu m iędzynarodow a konferencja p ośw ięcona szukaniu sp osob ów  pom ocy  
i ulgi w  cierpieniu osob om  niepełnospraw nym  jest wyrazem  cennej inicjatyw y zap ocząt
kow anej przez ruch pod nazw ą „ D zie ło  w  Służbie B ożego  M iłosierdzia” . Sam o dzieło  jest 
charakterystyczną’form ą przybliżania m iłosiernego B oga ludziom  i ludzi Bogu. N iezw ykle  
trafnie sens tego dzieła ujął jeg o  założyciel O. Pio: „C elem  dzieła -  napisał -  jest troszczyć się 
o  cia ło , by dotrzeć d o  duszy” . T o  zadanie jest p odstaw ow ym  obow iązk iem  m oralnym  
k ażdego chrześcijanina. „C złow iek , k tóry przezw yciężyw szy sam ego siebie, pochyla  się nad 
ranam i nieszczęśliw ego brata, zanosi d o  B oga najpiękniejszą i najszlachetniejszą m odlitw ę  
z łożon ą  z ofiary, z  przeżytej i spełnionejj m iłości” . Te słow a O. P io stały się m yślą przew odnią  
całej konferencji.

A k t m iłości m iłosiernej okazany cierpiącem u bratu jest uczczeniem  B oga w  człow ieku, 
jest też wyrazem  szacunku dla sam ego człow ieka. O kazuje się rów nież prom ocją godności 
człow ieka, ą tym  sam ym  głoszeniem  m iłosierdzia B ożego  w  św iecie. T ylko m iłość bow iem  jest 
prom ocją osob y  i daje m ożliw ość jej rozw oju. C harakterystyczną m yśl w tym  w zględzie  
w ypow iedział Jean Vanier: „K och ać k og o ś oznacza na p ew no akceptow ać go  takim  jaki jest, 
ze w szystkim i słabościam i i trudnościam i, lecz także czegoś od n iego w ym agać, dostrzegać  
jeg o  dary i zdolności, które choć czasem  ukryte, istnieją napraw dę. K ochać k o goś to także 
wierzyć w  m ożliw ości jeg o  rozw oju, nie ty lko w ierzyć, lecz także uczynić w szystko, by rozwój 
ten m ógł się dokonać". ( W spólnota , tłum . zespołow e pod  red. M . Przeciszew skiego, 
K raków -W arszaw a 1985, s. 89-90). Te słow a, w ypow iedziane przez człow ieka, który jest 
jednym  z najw iększych w spółczesnych  tw órców  form  p om ocy  n iepełnospraw nym  (w spólnoty  
„ L ’A rch e” ), m ogą być dosk on ałym  podsum ow aniem  prac om aw ianej konferencji i w ytycze
niem  celów  działania w tej dziedzinie.

ks. J ó ze f  Z abie lsk i, B ia łystok- W arszaw a

II. O M Ó W IE N IA

1. Odpowiedzialność moralna. Próba nowego ujęcia.

N a  przełom ie roku 1991 i 1992 w  bawarskiej A kadem ii K atolickiej w M onach ium  odbył 
się o tw arty  cykl spotkań  na tem at odpow ied zia ln ości m oralnej w  św ietle etyki katolickiej pod  
intelektualnym  przew odnictw em  teo logów  i filozofów  z kilku baw arskich uniw ersytetów .



O rganizatorem  ujętych w  form ę trym estru spotkań , a jednocześn ie redaktorem  książkowej 
wersji m ateriałów  z obrad ( Leben aus christlicher Verantwortung. Ein Grundkurs der M oral, 
1 -  Grundlegungen, P atm os Verlag, D ü sse ld o rf 1991) jest profesor teo log ii moralnej 
w  M onach ium  Johannes G r ü n d e l .  N a  razie jednak udało się uzyskać ty lko m ateriały  
z pierwszej części obrad , dotyczące zagadnień podstaw ow ych  m oralności w  aspekcie  
odpow iedzialności m oralnej.

W  przedm ow ie do w ydania książkow ego  G ründel w yraża opin ię, że sytuacja w  K ościele  
jest tego  rodzaju, że w ym aga p iln ie stanow iska teo log iczn ego  w  kw estii odpow iedzialności 
m oralnej, tym  bardziej, że brak odpow iedzi K ośc io ła  na palące problem y m oralne utrudnia  
d ialog chrześcijaństw a ze „św iatem ” . Jak dotychczas, nie ukazała się jeszcze odpow iednia  
część św iatow ego K atechizm u  ka to lick iego  w ydaw anego w  R zym ie, jak  rów nież n iem ieckiego  
katechizm u dla dorosłych.

T o zatem , co  w  książce op u b lik ow an o, od n osi się do podstaw  teoretycznych  o d 
p ow iedzialności m oralnej.

R edaktor książki zd ecydow anie odrzuca jakiekolw iek  rozw iązania, jak  to  nazyw a  
„h eteronom iczne” , które, jeg o  zdaniem , w  sposób  nieupraw niony przenoszą ciężar o d 
pow iedzialności moralnej z jednostk i na praw o B oże lub na jakąkolw iek  inną instancję, np. na  
K ośc ió ł i opow iad a  się za takim  ujęciem  odpow iedzialności m oralnej, jakie w piśm iennictw ie  
teologicznym  już. od  przeszło dw udziestu  lat znane jest ja k o  koncepcja „au ton om ii” 
propagow anej przez A lfonsa  A  u  e r a . W  m yśl tej koncepcji instancją odpow iedzialną za 
sw oje działanie m oże być ty lko człow iek  „au ton om iczn y” , n iezależny od  czegokolw iek  
z zew nątrz. Stąd też, podkreśla m onachijski teo log , głów nym  ob ow iązk iem  „etyki teo log icz
nej” jest nie poszukiw anie czy odkryw anie „nadanych” norm  m oralnych  i odnoszenia  
odpow iedzialności m oralnej do zew nętrznego źródła tych norm , lecz analiza konkretnej 
sytuacji psychologicznej i społecznej, w  jakiej żyją w spółcześn i chrześcijanie i próba  
odpow iedzi na pytanie o  odpow ied zia ln ość m oralną w  św ietle słow a B ożego  i przepow iadania  
koście lnego. B iblia m a służyć ugruntow aniu  przekonania, że to  on a  w łaśnie m a decydow ać
0  p odstaw ach  chrześcijańskiej kultury m oralnej oraz ukazyw ać perspektyw ę zbaw czą.

K w estia  odpow iedzialności m oralnej dotyczy  nie ty lko treści przekazu m oralnego oraz 
sankcji, ale rów nież problem u stopnia  i sp osob u  akceptacji norm  m oralnych. A kceptacja  
norm  jest zw ykle w iązana z autorytetem  K ośc io ła  zarów no w  w ym iarze jed nostkow ym , jak
1 w spóln otow ym . Jednakże, zdaniem  G ründela, źródłem  tej akceptacji jest nie treść norm  lub  
autorytet urzędu kościelnego form ułującego lub nadającego norm y, czyli -  jak  to  nazyw a  
-  „stan  faktyczny” norm , lecz „faktycznie przeżyte przekonania” każd ego  człow ieka. D o  tej 
opin ii wyrażonej w przedm ow ie pow raca G  r ü n d e 1 w  sw ym  artykule (Person und Gewissen, 
s. 63-84), gdzie stanow czo op ow iad a  się za opin ią , że każdy chrześcijanin m a obow iązek  
kierow ać się n ie zew nętrznym i opin iam i, lecz  w yłącznie osob istym  przekonaniem  w  materii 
norm  pod  sankcją działania n ieodpow iedzialnego. W  przypadku zaś konflik tu  m iędzy  
osob istym  przekonaniem  w  danej kw estii m oralnej a oficjalnie w yrażonym  stanow isk iem  
K ościo ła , p ierw szeństw o przysługuje decyzji sum ienia. Sum ienie bow iem , jako  k onstytu tyw 
ny elem ent osobow ej postaw y m oralnej m a priorytet przed jakąkolw iek  norm ą pochodzącą  
z  zew nątrz (norm ą „h eteron om iczną”). Z arów no w  przekazie ja k  i w  realizacji norm  
m oralnych  najw ażniejsze jest to , by oso b a  identyfikow ała się z  norm ą na poziom ie  
p sychologicznym  oraz p sychospołecznym  (m usi być tu także, zdaniem  autora, w zięta pod  
uw agę „p sych olog ia  głęb i”), norm a bow iem  narzucona i z zew nątrz egzekw ow ana pow oduje  
niepow etow an e szkody osob ow ościow e. N orm a „au ton om iczn a” jest zak orzen iona w  o so b o 
w ości i m a charakter egzystencjalny. U zn an ie  „au ton om ii” w  zakresie odpow iedzialności 
m oralnej jest w arunkiem  autentyzm u oso b y  ludzkiej, tzn. zdo ln ości d o  od pow iedzia lnego  
d ecydow ania  w  zgodzie ze sw oim  sum ieniem .

Tę opin ię G r ü n d e l a  w spiera od  strony historycznej R ichard H e i n z m a n n ,  
profesor filozofii chrześcijańskiej w  uniw ersytecie m onachijsk im  (D as Christliche  -  das 
H um ane, s. 86-111). U w aża  on , iż w  X IX  w ieku błędnie od czytyw an o przesłanie zawarte  
w  krytyce religii L. Feuerbacha, K . M arksa i F . N ietzschego . O cen ion o  w ów czas, że 
w ym ienieni krytycy odrzucili religię i chrześcijaństw o w  ogóle , a zw łaszcza m oralne  
oddziaływ anie chrześcijaństw a. N a  stanow isko takie w płynęło kilka czynn ików  zew nętrz
nych , m .in . przerażenie, jak ie zapanow ało  w  kręgach kościelnych  p o  gw ałtow nym  w ybuchu  
nastrojów  rew olucyjnych p od  w pływ em  doktryny m arksistów  oraz p oczucie zagrożenia



w obec ostrego ataku na stosunek chrześcijaństw a do  w artości hum anistycznych i podw ażenie  
podstaw  wiary. Ich krytyka religii n ie była  jednak , stw ierdza H e i n z m a n n ,  skierow ana  
przeciw ko chrześcijaństw u w  jeg o  istocie, lecz przeciw ko odcinaniu  się chrześcijaństw a od  
idea łów  i w artości hum anistycznych. D ziś  m ożn a ju ż  potw ierdzić, że w  tym  punkcie m arksiści 
m ieli rację; w  istocie  w artości chrześcijańskie są bow iem  identyczne z w artościam i hum anis
tycznym i, na których opiera się odpow ied zia ln ość jed nostk i za sw oje działanie.

Błąd w  kw estii od p ow iedzialności m oralnej p op ełn ion o  już  w  starożytności chrześcijań
skiej, ch oć m iał on  w ów czas inne pod łoże. W śród pisarzy kościelnych , zw łaszcza u O rygenesa, 
ale rów nież i u  św . A ugustyna dom in ow ała  w ów czas jako  p odstaw a filozoficzna o n to log ia  
dualistyczna, w  m yśl której to , co  duchow e, jest ściśle oddzielone od  tego, co  m aterialne. 
W  efekcie przyniosło  to dualizm  an tropolog iczny  przeciw staw iający duszę ciału i na odw rót. 
Tendencje gnostyckie, które stały u źródeł dualizm u, nie wym arły praktycznie n igdy, 
przechow ały się przez w ielki w  k lasztorach  i w  ascezie chrześcijańskiej i ciągle jeszcze  
w ywierają w pływ  na życie K ośc io ła . O kazuje się jednak , że linia podziału  nie przebiega m iędzy  
duchem  i m aterią, jak  chcieli gnostycy i ich następcy, lecz m iędzy stw orzeniem  a Stw órcą. N ie  
jest praw dą, że człow iek  „sk łada się” z  duszy i ciała, lecz że jest jednością  ducha i m aterii. 
G w arantem  god n ości i w artości tego, co  „św ieckie” i hum anistyczne, jest bow iem  sam  B óg, 
nie ulegnie w ięc on o  wraz z  m aterią unicestw ieniu . W ypływ ająca z  gnostyckiej ideo log ii asceza  
chrześcijańska przez całe w ieki g łosiła  hasło  „unicestw iania się” człow ieka w ob ec B oga, 
pozbaw iając tym  sam ym  całe pokolen ia  zd oln ości d o  konstruktyw nego stosunku  do  
otaczającego św iata. Jednakże ju ż  w  średniow ieczu  zrodziła  się w o k ó ł osob y  i doktryny św. 
T om asza  z  A kw inu  opozycja w obec gn ostyck iego  poglądu  na św iat. Św. T om asz, m ów iąc  
o  god n ości człow ieka, zdecydow anie odrzucał wizję augustyńsko-p latońską, podkreślał 
natom iast stw órczą relację, jaka  zachodzi m iędzy B ogiem  z człow iekiem . D ziś , dzięki 
k ontynuow aniu  tej wizji, chrześcijaństw o m a do dyspozycji najpełniejszą i odpow iadającą  
w spółczesnej sytuacji koncepcję odpow iedzialności m oralnej.

O dm ienny p ogląd  wyraża profesor filozofii z uniw ersytetu m onachijsk iego R obert 
S p a e m a n n  (C hristliche V erantw ortungsethik, s. 113-133). O pow iada się za tradycyjną  
koncepcją „etyki ob ow iązk u ” w  duchu d eontologicznej interpretacji w artości i norm  
m oralnych. W yw ołało  to zd ecydow aną reakcję G  r ü  n d e 1 a, który zarzucił S p a e m a n -  
n o  w  i, że um niejsza on  tym  sam ym  znaczenie i rolę w o ln ości w  życiu  ludzi oraz odm aw ia  
sum ieniu indyw idualnem u jeg o  właściwej funkcji.

D la  oceny działania m oralnego isto tne znaczenie m a interpretacja czynu w  aspekcie  
odpow iedzia lności. I tak Spaem ann op ow iad a  się za tradycyjnym  podziałem  czynów  ludzkich  
na czyny zaw sze złe (in trinsece m a la ), np. zadaw anie tortur, zabójstw o um yślne, zdrada  
tajem nicy spow iedzi, oraz na czyny in se  m ala, a  w ięc dopuszczające w  konkretnych  
o k oliczn ościach  łagodniejszą ocenę m oralną. G r ü n d e l  natom iast uw aża, że p od zia ł ten jest 
opcją negatyw ną na rzecz fundam entalizm u. Jego zdaniem , każda próba uzasadniania  
odpow ied zia ln ości m oralnej na drodze „d eon to log icznej” lub „teleologicznej” grozi popad- 
nięciem  w  pułapkę utylitaryzm u lub, co  gorsza, konsekw encjonalizm u. O pcją w oln ą  od  
zagrożeń  jest ty lko „au ton om izm ” .

K lu czow y dla od p ow iedzialności m oralnej problem  rozum ności działania ludzkiego  
podejm uje profesor teo log ii m oralnej w  uniw ersytecie w  R atysbon ie (R egensburg) Jose f  
R i e f  (A bso lu te  W erte  -  unveränderliche N orm en, s. 135-160). W  kw estii roli rozum u  
w  m otyw acji dzia łania  lu dzk iego i w ypływ ającej stąd od p ow iedzialności m oralnej zajmuje 
stan ow isk o  bardzo ostrożne i w yw ażone. U w aża , że „au ton om iści” przypisują rozum ow i zbyt 
w ielką rolę i stąd „etyka now oczesn a” (jak ją  nazyw a R  i e f) jest w  swej tezie o  „racjonalności 
słusznego dzia łania” ( R ation a litä t des R ichtigm achens)  m ało  przekonująca. N a leży  się zatem  
opow iedzieć za tradycyjną tezą teo log iczn ą  i w  tym  duchu rozpatrzyć odpow ied zia ln ość  
m oralną. W yw ołuje to reakcję G  r ü n d e 1 a, który zarzuca R  i e  f  o  w  i brak zaufania do  
rozum u ludzkiego oraz nazbyt jednostronną  legitym izację norm  m oralnych i od p ow ied zia l
ności, opartą  na zew nętrznych atrybutach działan ia, tzn. na potrzebie i funkcjonalności norm , 
nie zaś na ich wewnętrznej istocie.

W  tym  m iejscu dyskusja dotyka problem u natury ogólniejszej, m ianow icie  stosunku  
teo log ii m oralnej d o  etyki. Z daniem  G  r ü  n d e  1 a, opcja teo log iczn a  oznacza  rozdział 
teologii m oralnej od  etyki, jest czysto  teo log iczn ą  p róbą rozw iązania problem u odpow iedział-



ności m oralnej. Opcja natom iast „au ton om iczn a” zakłada decydującą rolę rozum u i stanow i
sk o  „uetycznien ia” teologii m oralnej. R i e  f  jednak trwa na swej pozycji, opow iadając się za 
uznaniem  norm  absolu tnych  i n iezm iennych.

C zy jednak taka postaw a nie usztyw nia stosunku człow ieka d o  świata? -  zastanaw ia się 
G r ü n d e l .  C zy -  jeśli w tłoczyć człow ieka w statyczną strukturę teologiczną - -a ie  pozbaw i 
się go  zd oln ości do w ypełn iania zadań staw ianych m u przez Stw órcę? Czy będzie on  zdolny do  
zdobycia  odpow iedniej w iedzy m oralnej? Czy ukryta w  teologizm ie statyczna struktura  
m oralności nie zredukuje teo log ii m oralnej d o  roli interpretatora w ypow iedzi kościelnych  
i nie pozbaw i jej zdoln ości d o  krytycznej oceny tych w ypow iedzi? G r ü n d e l  sto i na 
stanow isku, że w  stosunku d o  norm  „urzędow ych” niezbędny jest polegający na „krytycznym  
racjonalizm ie” dystans.

Problem  stosunku teo log ii m oralnej d o  urzędow ych w ypow iedzi K ościo ła  winien być, 
zdaniem  G  r ü n d e 1 a, przeniesiony na płaszczyznę egzystencjalną. M usi w  nim  znaleźć  
sw oje odb icie fakt, że los ludzki m a charakter historyczny, że jest ukształtow any przez 
przeszłość, ale nastaw iony na przyszłość. D zięki tem u w łaśnie chrześcijaństw o zd oln ość d o  
podejm ow ania  d ia logu  z nieustannie zm ieniającym  się św iatem , który m a na celu uśw ięcenie  
jeszcze „nieśw iętego” św iata. N ie  uspraw iedliw ia to  jednak działania niecierpliw ego. 
U św ięcen ie św iata w ym aga ciągłych kom prom isów  ze św iatem  oraz taktyki „drobnych  
krok ów ” . Jest to  taktyka zaw arta w  nauczaniu Soboru W atykańskiego II oraz w nauczaniu  
Jana Paw ła II (idea „ludu p ielgrzym ującego” i „praw o stop n iow an ia” ). Stąd -  stwierdza  
G r ü n d e l  -  nie m a w  K oście le m iejsca ani na fundam entalizm , ani na idealizm  
jak iegokolw iek  rodzaju. W  K oście le w inien panow ać duch pluralizm u z jednym  tylko  
zastrzeżeniem : nie w oln o  przekroczyć granicy Praw dy, jaką jest Jezus Chrystus.

O m aw iany tom  otw iera artykuł A lfonsa  A  u e  r a, p ioniera „autonom izm u” (D er  
M ensch als Subjek t verantwortlichen H andelns, s. 14-37). A utor kontynuuje w nim  tę m yśl, 
której pośw ięcił ostatn ie dw adzieścia lat swej pracy. C złow iek  „autonom iczny” to człow iek  
św iadom y i rozum ny, to p od m iot sw ego działania. „H istoryczn ość” ludzkiej egzystencji jest 
trójwym iarowa: personalna, socjalna oraz naturalna. Jej w łasna dynam ika um ożliw ia  
zw ycięstw o god n ości ludzkiej. M im o iż na ograniczenie odpow iedzialności ludzkiej wpływają  
różnorodne determ inanty pozarozum ow e (np. b io logiczne, psychologiczne, społeczne), to  
jednak  zasadniczo odpow ied zia ln ość m oralna opiera się na rozum ności ludzkiej natury.

A u e r  opiera się w  koncepcji odpow iedzialności ludzkiej na Tom aszow ej doktrynie  
o  w olności człow ieka. Jest to w o ln ość  dysponow ania  sam ym  sobą, co w ynika z tego, iż 
człow iek  jest stw orzony na pod ob ieństw o B oga. Jeśli zaś chodzi o  grzech, to nie polega on  na 
tym , iż B óg został obrażony, lecz na tym , że jest utrudnieniem  działania odpow iedzialnego. 
B oga m ożna bow iem  obrazić tylko w tedy, gdy w ystępuje się przeciw  w łasnem u ontologicz-  
nem u szczęściu, grzech natom iast od n osi się nie do  on to log ii, lecz d o  antropologii. G rzech jest 
n adto  w ym ow nym  św iadectw em  własnej skoriczoności człow ieka i negacji „w łasn ego” 
porządku m oralnego. Jako przejaw „negatyw izm u" ludzkiego losu  grzech m oże mieć 
odniesien ie tylko d o  sk oń czon ości człow ieka.

S k oń czon ość  człow ieka jest jednak nie tylko przywilejem , ale i ostrzeżeniem  i pułapką: 
gdyby człow iek  zlekcew ażył „bodźce rzeczyw istości” , m usiałby zapłacić bardzo w ysoką cenę, 
zniszczyłby w łasny byt. W  człow ieku  bow iem  znajdują się ostateczne sankcje m oralności, nie 
w  jakiejś n ieskończoności pozaludzkiej. Ideę K siąg M ądrościow ych  („jeśli uczynisz to  lub  
tam to, w ydarzy ci się to  lub o w o ”) odczytuje A u e r  ja k o  apel człow ieka d o  własnej 
skończoności.

Św iat jest zatem  zdecydow anie antropocentryczny. M ateria zbiega się w  człow ieku jak  
w  punkcie, w  człow ieku  uzyskuje swój cel i sens. O  człow ieku i ty lko o  nim  m ożna pow iedzieć, 
że m ateria w nim  się spełnia. C złow iek  zaś ja k o  p od m iot odpow ied zia ln ego  działania spełnia  
się w  swej skończonej naturze.

W olność człow ieka p od  kątem  odpow iedzia lności m oralnej jest przedm iotem  artykułu  
profesora filozofii w jezu ick im  w ydziale teologicznym  w  M onach ium , A lberta К  e  11 e r a 
(Freiheit und Bindung -  A usdruck verantwortlichen H andelns, s. 41 -59). Pojęcie w olności autor  
przeciw staw ia „zw iązan iu” (B indung). T ezę sw ą autor opiera na przekonaniu, iż w całej 
historii problem u w oln ości staw iano zaw sze błędne pytanie; p y tan o  m ianow icie , co człow iek  
p ow in ien  czynić, by jeg o  działan ie było  w olne i odpow iedzia lne, nie pytano natom iast nigdy, 
jak człow iek  w olny pow inien  się zachow yw ać. Pytanie rzeczow e m usi dziś ustąpić pytaniu



form alnem u. K e l l e r  staw ia  dw ie tezy, teoretyczną i praktyczną. Pierw sza z  nich brzmi: 
w oln ość  form alna jest jedynym  bezw arunkow ym  celem  danym  człow iekow i, zobow iązan ie  
nie m oże n igdy ograniczać w olności, lecz jej służyć, druga zaś w  form ie „kategorycznego  
im peratyw u” brzmi: działaj tak, byś w e w szystkim , co  czynisz, m iał zaw sze za cel jedynie  
trwałą w o ln ość  w m ożliw ie najw yższym  stopniu.

W szystkie zatem  tradycyjne pojęcia etyczne odnoszące się do w olności i od p ow ied zia ln o
ści działania ludzkiego zosta ły  w  ten sp osób  zakw estionow ane. G łów n y atak skierow ał 
K e l l e r  przeciw ko D ek alogow i ja k o  najw iększem u ograniczeniu w olności jednostkow ej  
oraz jako  przejaw ow i sprzeczności m iędzy w olą  ludzką a norm am i nakazanym i. C hrześ
cijanin zosta ł, jeg o  zdaniem , w  przerażający sp osób  zn iew olony przez B oga, a d ok o n a ło  się to  
w ten sp osób , że B óg w praw dzie nadał stw orzonem u przez siebie człow iekow i praw o dö  
w oln ości i suw erenności, ale natychm iast je ograniczył przez pierwszy zakaz, później narzucił 
człow iek ow i D ek alog , a następnie ci, którzy na sw oje nieszczęście urodzili się chrześcijanam i, 
otrzym ali dalsze ograniczenia swej w o ln ości w  postaci nakazów  zaw artych w  K azaniu  na 
G órze. C złow iek  został tym  sam ym  w ydany na łup etyki „heteronom icznej” , z której m usi być 
co  prędzej form alnie i praktycznie w yzw olony. T o  w łaśnie etyka „au ton om ii” , proklam ując  
w oln ość , w yzw ala człow ieka od  w szelkich ucisków  uw ażanych  w  tradycyjnej etyce za 
pierw otne. A  zatem  g łów nym  przedm iotem , jakim  zajmuje się etyka „ w oln ości” , są problem y  
w zajem nych stosun k ów  m iędzyludzkich  kształtow anych w duchu w oln ości, stosunek  n a to 
m iast człow ieka d o  B oga zawiera się w  takich określeniach, jak  „różn orod n ość w  n iesk oń 
czo n o śc i” , „ n ieogran iczoność w o ln ości” , „m iłość m iędzyludzka” , „n ieskończony  horyzont” . 
W  błędzie są, zdaniem  K e l l e r a ,  ci, którzy chcieliby w tym  w idzieć jakąś odm ianę  
panteizm u. C złow iek  zatem  nie m oże popełn ić  czynu złego, gdyż w szystko znajduje sw oje  
w yjaśnienie w kategoriach w olności.

W  poniekąd słusznym  przekonaniu, iż w  zarysie m oralności chrześcijańskiej nie m oże  
zabraknąć tak isto tnego  jej elem entu jak  grzech-w ina-naw rócenie-pokuta, A ntonellus  
E l s ä s s e r ,  profesor teologii moralnej w  K atolick im  Uniwersytecie w  Eischstätt (Sünde und 
S c h u ld -  Umkehr und Versöhnung, s. 161-184) analizuje ten problem  na n ow o. W  duchu teologii 
„autonom icznej” optuje za koniecznością przeorientowania praktyki pokutnej w  K ościele ze 
„spow iedzi prywatnej” na „naw rócenie kościelne” . Po naszkicow aniu przerażającego obrazu  
przeżyć penitenta przystępującego do „spow iedzi prywatnej” , w  dw óch następnych częściach  
sw ego artykułu zarysowuje własną wizję winy i grzechu oraz pokuty i nawrócenia.

„G rzeszność” to  nie to sam o co  grzech i w ina. G rzeszność (S ü n d ig k e it) , w edług  
E l s ä s s e r  a, jest z istoty  swej czym ś naturalnym , niejako należnym  człow iek ow i (łac. 
debitum ). M a on a  sw e źródło  nie tylko w w oln ości człow ieka, ale rów nież w  racjonalności oraz  
finalności św iata. Jest ona form alnym  zaprzeczeniem  „w iedzy i sum ienia”  (niem . gra słów  
-  W issen  i G ewissen), rodząc poczucie w iny m oralnej. C złow iek nie odpow iad a  jednak  za 
zrodzoną dzięki grzeszności w inę, gdyż nie jest to  w ina personalna, lecz „ transpersonalna” . 
O w ołując się do  pojęcia „w iny transpersonalnej” , E 1 s ä s s e r przypom ina to , co  na ten tem at 
poprzedn io  już  napisał G r ü n d e l .  „W ina transpersonalna” zatem , to  nie w ina osob ista  ani 
też coś, co  pochodzi z w oln ego  w yboru  człow ieka, lecz prosty skutek dw ojakiego w yrazu  
faktów' zachodzących  w życiu  każdego człow ieka: w ydarzeń losow ych, na które człow iek  nie 
m a w pływ u, oraz kom prom isów  m oralnych  koniecznych  w  każdym  św iadom ym  ludzkim  
życiu. K ażdy kom prom is jest ok u p ion y  poczuciem  winy. Czy jednak da się tego poczucia  
uniknąć? N ie. Pojęcie „w iny transpersonalnej” wyjaśnia -  zdaniem  E l s ä s s e r a - n i e  ty lko  
zjaw isko winy, ale rów nież istotę grzechu p ierw orodnego.

N a  czym  polega różnica m iędzy grzechem  osob istym  a winą? W  przedm iocie różnicy nie 
m a, jest to  jedynie kw estia „sensu” (dokładniej „horyzontu  sensu” -  Sinnhorizont). W ina nie 
ma i nie m oże m ieć żadnego odniesien ia d o  przedm iotu czynu, jest to co  najwyżej religijny 
aspekt rzeczyw istości grzechu.

N a  tym  tle E l s ä s s e r  roztacza wizję naw rócenia i przebaczenia. W  m iejsce pokuty  
„pryw atnej” w inna wejść p okuta  w pisana w „kontekst K ośc io ła” , naw rócenie i przebaczenie  
m oże być bow iem  przeżyw ane tylko w e w spóln ocie  K ościo ła .

„A u ton om izm ” ja k o  oddzielny nurt pojaw ił się w katolickiej teo log ii m oralnej po  
encyklice H um anae vitae  (1968) ja k o  sw ego rodzaju protest teo logów , przynajm niej pewnej 
grupy teo logów , w obec podnoszonej i przypom inanej przez Paw ła V I koncepcji norm  
m oralnych  w  K ościele . B ył to  nurt zm ierzający d o  zsubiektyw izow ania odpow iedzia lności



m oralnej, przeniesienia jej na jed nostkę bez instytucjonalnego pow iązan ia  z K ościołem . 
W  duchu niem ieckiej tradycji ośw ieceniow ej (I. K ant) podkreślano rozum ność natury  
ludzkiej i starano się uzasadnić op in ię, iż odpow ied zia ln ość m oralna jest n iezbyw alnym  
atrybutem  jed nostk i ludzkiej, ca łkow icie autonom icznej w sw ych decyzjach. O ile w iadom o, 
spotkan ia  baw arskie były pierw szą próbą upow szechnienia tych idei i ich spopularyzow ania. 
W ersja książkow a, starannie p rzygotow ana przez G  r ü n d e  1 a, nosi naw et znam iona  
podręcznika (cfr. podtytuł: K urs p o d sta w  m oralności).

Jak w ięc w ynika, spór w  łon ie katolickiej teo log ii m oralnej o  „au ton om ię” wszedł 
w  now ą fazę. Z w olennicy i reprezentanci nowej linii, odw ołując się do niem ieckiej m yśli 
racjonalistycznej, próbują zm ierzyć się z  ca łą  tradycją i nauką objaw ioną i tak ją  reinter- 
pretow ać, by znaleźć w  niej oparcie d la  sw ych zasad i idei, przeciw nicy natom iast 
„au ton om izm u ” , obrońcy tradycyjnej koncepcji odpow iedzia lności m oralnej dow od zą , że 
m ożna budow ać porozum ienie m iędzy chrześcijaństw em  a św iatem  w spółczesnym  opierając 
się na tradycyjnej doktrynie kościelnej. W  ob u  w ypadkach chodzi o  znalezienie wspólnej drogi 
chrześcijaństw a i św iata w spółczesnego. Pozostaje jeszcze d o  rozw iązania w iele problem ów  
m etodologicznych .

ks. Z bign iew  Teinert, Poznań

2. Aborcja a polityka

Problem  aborcji jest problem em  człow ieka. T o  proste stw ierdzenie kryje w sob ie pew ną  
złożo n o ść  zw iązaną z koncepcją antropologiczną, a także ze sp osob em  rozum ienia rzeczyw is
tości, w  której funkcjonuje isto ta  ludzka. D la tego  niew ystarczające wydaje się ukazyw anie  
problem ów  zw iązanych  z  tem atem  aborcji w yłącznie w  kontekście p sychologicznych  doznań  
kobiety , subiektyw istycznie traktow anego sum ienia czy też w  odniesien iu  d o  uw arunkow ań  
i konsekw encji m edycznych. Problem  aborcji jest problem em  człow iek a  osad zon ego  w rzeczy
w istości gospodarczej, społecznej i politycznej.

D ob rze  zatem  się sta ło , że dana zosta ła  czyteln ikow i polskiem u, który uczestniczy  
w  zaw iłości dyskusji w o k ó ł aborcji i w  subiektyw izm ie argum entów , książka M . S c h o -
0  y a n s A borcja  a p o lity k a  (Instytut Jana Paw ła II K U L  1991 ss. 244). M iarą kom petencji 
autora w  podjęciu  tak z łożon ego  tem atu m oże być fakt, że przedm iotem  jego  zainteresow ań  
jest zarów no filozofia  m oralności, jak  i polityka. W spiera to fakt dośw iadczeń  w yniesionych  
ze złożonej perspektyw y: ks. prof. S c h o o y a n s  był w ykładow cą zarów no w Sao P ao lo , jak
1 w  L oüvain . T a p odw ójna perspektywa: am erykańska i europejska p ozw ala  m u argum en
tow ać tezy, które dotyczą politycznych  aspektów  liberalizacji prawa o  przeryw aniu ciąży.

A u tor w  sw'ojej książce ukazuje najpierw sam  fakt osadzenia  problem u aborcji i tendencji 
d o jej liberalizacji w  rzeczyw istości w spółczesnego św iata. W skazuje też na pow szechnie  
istniejący m echanizm  p ozysk iw ania  nauki dla uspraw iedliw iania różnych form  totalitaryz- 
m ów . K onsekw entn ie zarysow uje fakt, że w  takim  procesie m aleje m argines osob istego  
w yboru i od p ow iedzialności.

Istotne dla rozum ienia w ielu  partii rozw ażań są poczyn ione w  drugim  rozdziale pracy  
rozróżnienia m iędzy prawem  a ustaw odaw stw em , ich w zajem nych relacji oraz ich funk
cjonow ania  w koncepcji państw a dem okratycznego a totalitarnego. N iem niej istotne jest 
zauw ażenie, że  działania praw odaw cze n ie definiują pojęcia spraw iedliw ości lecz form ułują jej 
konkretne postu laty  (s. 35). A u tor  analizując niuanse znaczeniow e pojęć „depenalizacji” 
i „ liberalizacji” w skazuje na ich faktyczną zb ieżność w p ra k sis  oraż na tw orzenie w  ten sposób  
fundam entów  państw a totalitarnego. D o  prob lem ów  praw noetatystycznych  autor wraca 
w dalszych rozdziałach  swojej pracy (rozdział IV -V I). W  kw estii praw a dem askuje konsek
wencje p ozytyw izm u praw nego, który faktycznie oznacza w  w ypadku liberalizacji aborcji 
O chłonięcie prawa przez socjologię . R ozróżniając pojęcia luki prawnej i sądow niczej 
w ykazuje, że spór dotyczy tej drugiej (rozdz. V ). U leczenie tej luki przez depenalizację aborcji 
oznacza w  praktyce w yjęcie dziecka spod  ochrony prawnej -  zalegalizow aną dyskrym inację. 
R ozd zia ł V I, który zosta ł napisany specjalnie dla w ydaw cy p o lsk iego , przedstaw ia reakcję 
króla B audouina na jedną z najbardziej liberalnych (czyli dyskrym inujących) ustaw  
aborcyjnych. Po nakreśleniu  kontekstu  praw nego zagadnienia aborcji p rof. S c h o o y a n s  
w skazuje na aspekty m oralno-m edyczne problem u. U  pod staw  jego  rozw ażań w  tej



płaszczyźnie leży udokum entow ane przekonanie, że m edycyna nie jest zajęciem  neutralnym , 
lecz dom aga  się op ow iedzen ia  za koncepcją antropologiczną.

P odob n ie  ja sn o  dem askuje autor dw ie popularne w spółcześn ie postaw y m oralistów : 
próby neutralności stanow iska lub próby uspraw iedliw iania aborcjonistów . T o  ostatn ie  
dok on uje się przez przyznanie praw a d o  życia, o  ile jest o n o  uznane za w artość dla innego  
człow ieka, a lbo z  p om ocą  rozróżnienia m iędzy pojęciam i -  „ ludzki” a „uczłow ieczon y” . 
Pierw sza argum entacja oznacza de fa c to  traktow anie życia ludzkiego w  kategoriach  
w arunkow ego istnienia m ocą przyzw olenia ze strony siln iejszego, druga -  kw estionuje jak ość  
istn ien ia dziecka.

K s. M . S с  h o  o  y a n s nie pom ija w  sw oich  rozw ażaniach sam ego m echanizm u i m etod  
stosow an ych  w  procesie propagandy na rzecz liberalizacji aborcji. Pisze zatem  o  m anipulacji 
Ew angelią  (rozdz. VII), realnej dezinform acji w  zakresie w yników  sondaży dotyczących  
rozm iarów  aborcji stosow ania  sofizm atów  w  argum entacji p o lityk ów  (rozdz. X  i X II). 
Próbuje także u stosunkow ać się do problem u z  punktu w idzenia postu low anej i prom ow anej 
em ancypacji kobiety.

O statnie rozdziały publikacji zawierają bardzo m ocn o w yartykułow ane pytania p o 
staw ion e dem okracji Z achodu. Są to  pytan ia  o  zagrożenia przez now e form y totalitaryzm u, 
tyranii silniejszych i bogatszych . Liberalizacja aborcji stanow i kryterium  autentyczności 
p rogram ów  dem okratycznych, gdyż weryfikuje alternatywę: uznanie m iary w szystk iego  
w  grupie nacisku, partii itp.. a lbo afirm ację drugiego człow ieka, wraz z przyjęciem  tego  
w ezw ania, jak ie  stanow i dla m nie jeg o  istnienie.

K oń cow y , X V III rozdział pracy reasum uje w iększość wcześniej w yrażonych  m yśli. C zyni 
to w  form ie praktycznego zbioru 34 pytań  i odpow iedzi zawierających najbardziej d ys
k u tow an e kw estie zw iązane z  aborcją i stosunkiem  K ościo ła  d o  tego problem u. Pozycję  
zam yka w ażny w ykaz bibliograficzny zaw ierający dzieła ogólne i dokum enty K ośc io ła  
k atolick iego.

P o  zapoznan iu  się z pracą M . S c h o o y a n s a  ogólne wrażenie m oże być w łaściw ie  
jedno: publikacja ukazuje zjaw isko aborcji ja k o  niszczenie fundam entu dem okracji. A utor  
w yraźnie w skazuje na problem  życia nie n arodzonych  jako  kryterium  kształtu  dem okracji 
nom istycznej, bazującej na poszanow aniu  prawa w  służbie człow ieka i narodu. Jako  
przeciw staw ienie tej dem okracji odsłan ia  jej ob licze kratystyczne, które jest oparte na technice  
w ładzy, na sile w iększości, ostateczn ie na tw orzeniu faktycznego system u totalitarnego.

N ie  sp osób  zatem  przecenić znaczenia tej publikacji na polsk im  rynku w ydaw niczym , 
w  kontekście polsk ich  poczynań w o k ó ł dem okracji i tw orzenia państw a prawa. N ie  sposób  
także przecenić zasług p olsk iego w ydaw cy książki: Instytutu Jana Paw ła II K U L . Jest to 
kolejna ju ż  publikacja Instytutu, która jest kom petentnym  i m ocnym  głosem  w dyskusjach na  
tem at kształtu  państw a p olsk iego  (obok  artykułów  w  „E th osie” i książek W  imieniu dziecka  
p o czę teg o  oraz N ie narodzony m iarą dem okracji). C zytelnik polsk i m ógłby m ieć jedynie  
życzenie, by niektóre -  zrozum iałe dla autora pozycji -  ustaw y, dokum enty czy dyskusje znane  
na Z achodzie, zyskały  w  polskiej edycji dzieła k rótkie w yjaśnienie swojej treści. D rugim  
życzeniem  m oże być pragnienie doczekan ia  się analogicznej publikacji, dem askującej 
m echanizm y polityczne, które w arunkow ały funkcjonow anie ustaw  praw odaw stw a sta lin ow 
sk iego i które warunkują w spółczesne spory parlam entarne w  Polsce, dążącej d o  au tentyczno
ści dem okracji.

ks. P aw ei B ortk iew icz TÇhr., Poznań

3. Słownik pojęć teołogicznomoralnych

Z  w ielu  stron docierają inform acje o  w zroście zapotrzebow ania na etykę ja k o  dyscyplinę, 
która m oże p om óc w spółczesnem u człow iekow i w  poszukiw aniu  orientacji życiow ej. Etyka  
okazuje się dzisiaj bardziej potrzebna niż dawniej ze w zględu na załam anie się w pływ u  
tradycyjnych relacji społecznych  na proces przysw ajania wizji człow ieczeństw a. Przed  
m oralistam i pojaw ia się przeto now e zadanie, w ykraczające p oza  ściśle naukow e p o 
szukiw ania, dyskusje i spory z  odm iennym i prądam i filozoficznym i. N o w e  zadanie dotyczy  
przekazu tradycji m oralnej w  języku zrozum iałym  dla w spółczesnego człow ieka. Skuteczność  
jeg o  realizacji jest uzależn iona z  jednej strony od  um iejętności uw zględnienia w spółczesnej



m entalności z  jej problem am i i rozterkam i, a z drugiej strony od  ujęcia poszczególnych  
zagadnień  w sp osób  przystępny dla człow ieka nie posiadającego w ykształcenia filozoficz
nego, czy  naw et hum anistycznego w  ogóle . Próbą wyjścia naprzeciw  zapotrzebow aniu  na 
etykę w śród  osó b  sp oza  kręgów  akadem ickich jest pozycja, k tóra ukazała się w  w ydaw nictw ie  
Schöningh z Paderborn: G rundbegriffe der christlichen Ethik, red. Jean-Pierre W i l s ,  
D ietm atr M  i e  t h, V erlag Ferdinand Schöningh. Paderborn 1992, ss. 301.

A utorzy książki reprezentują średnie i m łodsze pok olen ie teo logów  m oralistów . 
W iększość z  nich jest zw iązana z uniw ersytetem  w  T ybindze bądź to  ja k o  profesorow ie, bądź  
też ja k o  w ychow ankow ie tej uczelni. O publikow ana przez nich książka jest próbą, w edług  
deklaracji zawartej w  przedm ow ie, ak tualizow ania  chrześcijańskiej tradycji m oralnej. Z am ie
rzony cel autorzy pragnęli osiągnąć przez om ów ien ie p odstaw ow ych  pojęć teo logicznom oral- 
nych . K siążka nie m a jednak charakteru leksykonu.

W  szesnastu  artykułach (osiem  z nich napisali dwaj redaktorzy książki: J.-P. W ils i 
D . M ieth) autorzy w ychodząc od  konkretnych pojęć podejm ują zasadnicze tem aty teo logicz- 
nom oralne. W śród nich znajdują się zagadnienia posiadające ugruntow aną pozycję w teo lo 
gii, jak  też i te, które dop iero w  ostatn im  czasie znajdują w  niej sw e m iejsce, jak  np. kw estia  
tożsam ości (Id en titä tj .  D o b ó r  tem atów  poszczególnych  artykułów  w skazuje, że redaktorzy  
ograniczyli się do  problem atyki z  zakresu teo log ii m oralnej fundam entalnej. Pew ne w ątp liw o
ści m ożna m ieć jedynie w  odniesieniu  d o  artykułu A . B o n d o l f i e g o  (R ech t und 
G erech tigkeit, s. 45-63), który w  przeważającej części jest p ośw ięcony  spraw iedliw ości, 
a w  zagadnieniu  prawa szwajcarski etyk porusza jedynie kw estię znaczenia dla m oralności 
p ozytyw nych  regulacji życia społecznego. Zagadnienie spraw iedliw ości zw ykle jest om aw iane  
w ram ach teologii m oralnej szczegółow ej.

Z asadniczem u celow i publikacji jest podporządkow any schem at, w edług którego została  
ujęta problem atyka w e w szystkich artykułach: krótkie om ów ien ie pojęcia; proces rozw oju  
ujęć danego  zagadnienia w  h istorii etyki i teo log ii m oralnej; prezentacja now ych  orientacji. 
P oszczególne artykuły zawierają w ięc treści zarów no historyczne, ja k  i system atyczne. W e 
w szystkich też artykułach da się wyraźnie dostrzec w spólną ideę oraz ten sam  schem at 
struktury, ale też istnieją pom iędzy nimi znaczne różnice w  sp osob ie ich realizacji. G dy  
w  jednych akcent jest p o ło żo n y  na ukazaniu rozw oju danego zagadnienia (np. artykuł 
P. K a u f m a n n  a, Freiheit, W ille Verantowortung, s. 9-30), to  w innych niem al cała uwaga  
jest skoncentrow ana na w spółczesnych  ujęciach (np. K. S t e i g l e d e r ,  D ie Begründung der 
norm ativen E th ik, s. 84-109). O w e różnice d otyczą  nie tylko zaw artości ilościow ej, ale też 
i głębi ujęć. O ile w  jednych  artykułach autorzy ograniczają się d o  ogó ln ego  zaprezentow ania  
różnych stanow isk  w  om aw ianej kw estii (np. J.-P. W i l s ,  Person und Su bjek tivitä t, 
s. 110-129), to inni, ledwie w spom inając o  istniejących kontrow ersjach w o k ó ł danego  
zagadnienia, szeroko prezentują jedną  koncepcję (np. K . S t e i g l e d e r ,  D ie Begründung der 
norm ativen E th ik, s. 84-109). W  niektórych zaś artykułach autorzy nie tyle om aw iają  
poszczególne koncepcje, co  raczej prezentują i uzasadniają w łasne rozw iązania (np. 
D . M  i e  t h , Theologie und E th ik /D as unterscheidend Christliche, s. 209-224.), zarazem  niem al 
przem ilczając fakt, że istnieją w  danej kw estii odm ienne stanow iska i d ość  znaczne  
kontrow ersje.

Z asadniczym  źródłem  n ieuzasadn ionego zaw ężania problem atyki czy  też pom inięcia  
niektórych rozw iązań poszczególnych  kw estii było , jak  się w ydaje, oparcie się autorów  na 
sw oich  w cześniejszych m onografiach . I tak np. J.-P. W  i 1 s w  artykule wyżej w spom nianym  
p ozostaje w  kręgu treści swej dysertacji pt. S ittlich k e it und S u b jek tiv itä t  (Freiburg i.U e . 1987), 
a К . S t e i g l e d e r w  sw ych d ociekan iach  obraca się w o k ó ł idei w yłożon ych  w rozpraw ie pt. 
D ie Begründung des m oralischen Sollens (T übingen 1992). Tym czasem  publikacja zbliżona  
w  sw ych założeniach  d o  leksykonu  staw ia w ym óg uw zględnienia w szystkich zasadniczych  
nurtów  oraz syntetycznego ich ujęcia.

P om im o w yraźnego podziału  treści, u w id oczn ion ego  w  tytułach poszczególnych  ar
tykułów , zdarzają się w  om aw ianej publikacji d ość  znaczne pow tórzenia. W spom niany wyżej 
artykuł D . M ietha w  dużej m ierze dotyczy  zagadnienia autonom ii, która jest tem atem  
rozw ażań także K .-W . M  e г к s a (A uton om ie, s. 254-281). Trzeba tu jednak  przyznać, że obaj 
autorzy ujm ują kw estię au tonom ii p od  n ieco innym  kątem . D ietm ar M  i e  t h, p o  krótkim  
przedstaw ieniu koncepcji etyki autonom icznej w przeciw staw ieniu  jej d o  idei au ton om ii u I. 
K anta, szuka przede w szystk im  argum entów  potw ierdzających jej zasadność. W  dalszej zaś



kolejności ukazuje on  te m om enty w etyce autonom icznej, przez które jest on a  podporząd
kow ana słow u  B ożem u i M agisterium . K arl-W ilhelm  M e r k s  natom iast najpierw om aw ia  
sam o pojęcie au tonom ii oraz przem iany w  jeg o  rozum ieniu, od  idei dotyczącej zakresu  
politycznego  do idei w  dziedzinie m oralności i jej recepcji w e w spółczesnej teo log ii m oralnej. 
W  drugiej zaś części sw ego artykułu przedstaw ia on  p od staw ow e założenia chrześcijańskiej 
koncepcji etyk i autonom icznej. D o ść  sporo m iejsca także w  jego  rozw ażaniach  zajmuje 
problem  relacji etyki autonom icznej d o  słow a B ożego.

O m aw iana książka, pom im o dość w yraźnie narzucających się zastrzeżeń dotyczących  
strony form alnej całości lub m erytorycznej w  poszczególnych  artykułach, w ydaje się być 
pożyteczn ą  publikacją. Podjęty przez au torów  zam iar przybliżenia bogactw a chrześcijańskiej 
tradycji teologicznom oralnej w spółczesnem u człow iekow i, który posiad a  najczęściej bardzo  
zaw ężone specjalistyczne w ykształcenie, zosta ł w  znacznej m ierze osiągnięty. P oszczególne  
zagadnien ia są ujęte w  sposób  na tyle przystępny, że także czytelnik  nie m ający gruntow nego  
p rzygotow ania  m oże zrozum ieć istotę prob lem u, aczkolw iek  za cenę znacznego chyba  
w ysiłku. W  niektórych ty lko artykułach autorzy podjęli nazbyt szczegółow e dociekan ia , co  na 
pew no zaw ęża grono od b iorców , którzy potrafią, z m niejszym  lub  w iększym  trudem , podążać  
za tokiem  ich rozw ażań,

Innym  kręgiem  czyteln ików , dla których om aw iana książka m oże być pożyteczną  
lekturą, są studenci teologii m oralnej i etyki. Znajdą oni w  niej w iele cennego m ateriału, 
zw łaszcza z  zakresu rozw oju poszczególnych  pojęć. N ie  bez znaczenia też dla nich jest 
bibliografia zam ieszczona niem al przy w szystk ich  artykułach. C ennym  uzupełnieniem  jest 

1 także indeks pojęć, który zaw iera znaczne b ogactw o term inów.
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